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Telegramy.

la  froncie zachodnim
äomunihai niemiecki.

BERLIN, 1.5 (B .K .) .  Komunikat 
niecki pod datą 30.4.

; ł e h o d i i i a  w i d o w n i a  ® o j n y .

a polu Walki we Flandrji roz- 
ją się na poszczególnych od­
ach frontu zacięte  walki pie-

-

a północ od Voorrnezeele i 
iote-Vierstraat zajęliśmy wielką

en Loker nasze oddziały sztur- 
«"•:= v’e, które wdarły się do nie- 
pr. facięlskich okopów, starły się 

z silnym francuskim kontrata- 
n. - *
V trakcie tej walki nieprzyjaciel 
lał usadowić się w Loker. j e g o  
oy przedostania się po za tę 
•jscowość spełzły na niczem.

W  ciągu dnia silne działanie ar- 
tylerji rozciągnęło się na cały ob­
wód Kemmel.

M a c e d o ń s k a  w id o w n ia  w ojny .

Między W ardarem a jeziorem 
Doiran rozbił się atak nieprzyja­
cielski, poprzedzony parodniowym 
przygotowaniem artylerji.

Włosi pod Ypern.
GENEWA,r 1.5 (tel. w i . ) .  „ P cu i J o u r ­

nal“ donosi z frontu bojowego: W obro­
nie Ypern w ezm ą również udział woj­
ska włoskie.

G łów ne o g n i s k a  W a l k i .
LO ND Y N , 1.5. (tel. wł.). W ojenny ko ­

responden t , Daily Mail“ donosi z fron­
tu, że głównymi ogniskami walki są 
obecn ie  m iejscowości Locker i Voor- 
m ezeele.

świadczył, że  W razie przyjęcia powyż­
szego  Wniosku wezwie on żo łn ierzy ; na 
froncie do zaprzestania WG ki. SłoWa te 
wywołały burzliwą B ćehę .  Do mówcy 
zwracano okrzyki „zdrajca s tanu“ , „zdraj­
ca kraju“ i t. p.

W końcu przerwano posiedzenie.
Po podjęciu posiedzenia odrzucono 

wniosek 535 głosami przeciw 60, po- 
czem Izba przystąpiła do m ery tory­
cznych narad nad 3 ma pierwszymi, za ­
sadniczymi paragrafam i reform y wybor­
czej.

ż ę  przyczyni! się także  do uregulowa­
nia1 międzynarodowego s tanow iska św ie­
żo powstałego, n iezaw is łeg o  państwa 
finlandzkiego. K siążę  A leksander jest 
synem księcia W a ld em ara  duńskiego 
z małżeństwa z M är ją Burbońską, zga­
słą w młodym .wieku. i>

20 SIĘ DZIEJE w ROSJI.
ozruchy w Petersburgu.
-ONDYN. 1.5 (tel. wł.). „Ex- 

v- nge Telegraph Com pany“ tele- 
.iuje z Kopenhagi pod datą 29.4: 
V ciągu ostatnich 3 dni nie do- 

-•7 tu żadne telegramy z Peters- 
ga. Według pogłosek, nadeszłych 
Finlandji w Petersburgu wybuch- 
y rozruchy. Mówią o kontrrewo- 
ji. J e s t  stwierdzonem, iż wsku- 

wypadków w Petersburgu od 
ech dni wstrzymany jest ruch 
ędzy Petersburgiem, a Finlandją.

alki w pobliżu P e te rs ­
burga.

PETERSBURG, 1.5, (tel. wł.) Dnia 
kwietnia odbyły się w pobliżu Pe- 
jburga walki m iędzy C zerw oną  i Bia- 
Gwardją. Do P e te rsb u rg a  przybyły 
■iągi z wielką liczbą rannych. Wy- 
g nie znajduje się już w połączeniu 
'owem z P etersburg iem . Dnia 23 
etnia zakazano wojskom rosyjskim 
ekraczania granicy finlandzkiej i wy- 
0 rozkaz, by wojskom, które w n ie­

przyjacielskich zamiarach wkraczają na 
teren  rosyjski, stawiać energiczny ooór. 
W ojska, które opuszczają Finland,ę, są 
rozbrajane.

Czy W  Rosji nastąpił prze­
wrót.

B U D A PE SZ T . 1. 5. (tel. wł.) , ,P es te r 
Lloyd“ donosi z Wiednia: O  wybuchu 
kontrrewolucji w Rosji tutejsze koła 
dyplomata czne nie mają jeszcze żad 
nych informacji. A le  zmiana stosunków 
w Rosji nie jes t  uważana za n iem oż­
liwość. Tylko m ożna się spodziewać 
raczej nowego kursu polityki bolszewi­
ków, niż gwałtownego przewrotu, czy 
spisku.

Wyborg zajęty.
SZ T O K H O L M , 1 5 (B K .).  Główna 

kwatera fińska donosi: Wyborg został 
zdobyły.

Bunt anarchistyczny 
W Smoleńsku.

LONDYN, 1.5 (B.K.). Biuro R eutera 
donosi z Petersburga, że  w Smoleńsku 
wybuchł bunt anarchistyczny.

Zajście w parlamencie wniosek, odłożenia reformy prawa wy- 
• i • borczego  aż do chwili zawarcia pokoju.

niemieCKim. W niosek  ten wywołał długą burzliwą
>ERL1N, 1.5 (B.K.) W  parlam encie deba tę  w sprawie porządku dziennego, 
trum postawiło w własnym imieniu Niezawisły socjalista Hoffmann o-

Z  ostatnie! poczty.
W ielki o d w r ó t .

D onoszą z Bazylei, że wioska prasa 
przygotowuje publiczność na to, iż na 
zachodzie okazuje się po trzeba  p rz e ­
prowadzenia wielkiego odwrotu „Gior- 
. irrte U‘Italia“ picze: A b y  u z y s k a ć  sw o ­
bodę ruchów, będzie musiało wojsko 
koalicji w Pikardji oderw ać się «md n ie­
przyjaciela i zająć nowe stanowiska na 
tyłach. Bez kwestji położenie jes t  bar­
dzo trudne.

Sigień h u p a g a s isw y  nad  P i§vą .
Kom. włoski z 28 kwietnia. W nocy 

z 27 bm. powstrzymano nieprzyjacielskie 
usiłowania, aby  ogniem huraganowym 
zniszczyć niektóre punkty wzdłuż Piavy 
oraz przeprawić patrole wywiadowcze 
na drugi brzeg. Pod F eu er  zaskoczył 
nasz oddział posterunek  nieprzyjacielski 
i obrzucił go granatami ręcznymi. P o s te ­
runek zbiegł, porzuciwszy kiiku zabitych 
i broń. N a północ od Revedi Ledro 
odparliśmy oddział wywiadowczy.

Holandja a H iem e y .
A m sterdam ski „A llgem een H an d e is ­

b lad“ dowiaduje się z Hagi, że  położe­
nie nie zmieniło s>ę. Rokowania co do 
trzjech punktów, co do których istnieją 
różnice zdań, trwają dalej.

„N orddeu tsche  A llgem eine Zeitung“ 
donosi, że poseł holenderski GeVers 
powrócił do Berlina i był p rzed połu­
dniem w urzędzie spraw zagranicznych.

K oresponden t „N eue  Freie. P re s se“ 
donosi z Berlina, że  stosunki między 
N iem cam i a Holandją układają się po­
m yślnie , a kwestje sporne będą  prawdo­
p o d o bn ie 'rozw iązane  w duchu zgodnym.

Finlandia królestwem-
Kopenhsga, w kwietniu.

Dzienniki tutejsze donoszą, -że książę 
A leksander duński (Axel), kuzyn Chry- 
s tjana X., — m a zostać  konstytucyjnym 
królem Finlandji. Zwycięski rząd „b ia­
łych“ zwrócił się już do Kopenhagi— i 
bada  grunt wśród sfer dworskich. P o ­
dobno urzeczywistnienie myśli nie n a ­
trafi na trudności wśród obu grup wiel­
kich wojujących mocarstw . Książę A le ­
k sander  był niedawno w Ar.glji na c z e ­
le duńskiej misji marynarskiej i powró­
cił do ojczyzny, wywiązawszy się ko­
rzystnie z zadania. W ieści utrzymują,

Wieści ze stolicy
(Pä*2@d ś w i ę t e m  naredewerra. 
—O tysareie  K ady S t a n u . — 
c ia n ie  w  S iadzie  S ta n u .—-O. r*e- 
^orrraę a g e a p n ą .  — L ed n ick i.— 
Zjazd 23. ü .—Z m ian y  w r e d a k ­

cji „tSfasu*1).

W arszawa, 30 kwietnia.
Staraniem  Rady miejskiej Magistratu, 

w dniu 3  maja o godz. 10 rano w koś­
ciele arch ikatedralnym  odbędzie się uro-' 
c z y s ie ' nabożeństw o, celebrow ane przez 
Jeg o  E k sce len c ję  księdza arcybiskupa 
Kakcwskiego.

W ieczorem  o g. 7 i pół w Teatrze   ̂
Wielkim dane będz ie  przedsfaw iem ę'ga-“ 
lowe, k tóre  wypełni „S traszny Dwór“ , 
opera Moniuszki, poprzedzana wykona­
niem Hym nu Narodowego.

O prócz tego projektow any -jest sze ­
reg in.-.ych uroczystości, odczytów i pre­
lekcji.

„G łos“ pisze:
Utrzymuje się pogłoska,, źe Rada S ta ­

nu będzie zw ołana dnia 29 maja.
Natom iast „G aze ta  P oranna“ donosi:
O tw arcie  Rady Stanu, choć praw do­

podobnie nastąpi około 20 maja b. r„. 
nie jest jednakże  definitywnie co do 1 
czasu ustalone. Termin zwołania rząd 
podobno uzależnia od pom yślnego wy­
jaśnienia kilku spraw zasadniczych, jak 
np. przejęcie  administracji krajowej, oraz 
od skrystalizowania się sytuacji polity­

c z n e j  zewnętrznej.
W  sp a wie nominacji do Rady- Stanu 

zwraca uwagę znaczna  ilęść foteli od- . 
danych Z jednoczeniu  Ludowemu, które 
było przeciwne zw oływaniu Rady Stanu 
i „urzędow o“ od udziału w wybojach 
do niej powstrzymało się. Do Z jedno­
czenia Ludo .vego z pośród ąominatów 
należą pp.: Błyskosz J ó z e f ,  Górski Wa- 
lerjan, Kujawa Antoni, Starzyński Fe­
liks, W ojda Franciszek i Wyrzykowski 
Henryk. W  połączeniu z 2 członkami 
Rady Stanu z wyborów?, -a mianowicie 
p. Siemieńskim Leonem  (należącym 
również i do L. P. P.) oraz p. Grabo- 
wiczem, klub Z jednoczenia  Ludowego 
w Radzie Stanu posiadać będzie człon­
ków 1.0.

W  ten sposób włościan w Radzie Sta­
nu znajdzie się około 17.

Gabinet p. S teczkow skiego zamierza 
jeszcze  przed ferjami letniemi wmieść 
do Rady Stanu projekt reform agrar­
nych, dotyczących głównie sprawy- ser­
witutów i komasacji. ;

P. A leksander Lednicki pozostaje w 
W arszaw ie jeszcze przez «cały ten ty­
dzień. Wolny od urzędowych konfe­
rencji cz rs  pośw ięca on naradom ze 
stronnictwami pelitycznemi, gdzie wy­
stępuje jednak nie w charakterze urzę-



Cza; odnowić prenumeratę na miesiąc maj.
dowym, lecz jako informator o s tosun­
kach politycznych na emigracji polskiej 
w Rosji.

W czora j odbył się zjazd stronnictwa 
D em okracji  Narodowej, poświęcony wy­
tknięciu kierunku polityki dem okra tów  
narodowych w Radzie Stanu. P ow zię ­
tych zostało jednomyślnie 6 uchw ał w 
sprawach natury zasadniczej, m iędzy 
innymi w kwestji wojska, sejm u oraz 
administracji i aprowizacji krajowej. 
T re ść  uchwal jes t  najzupełniej zgodna 
z dotychczasow ą zasadniczą linją poli­
tyczną stronnictwa.

D o w iad u jem y  się, źe  z dniem ju trze j­
szym dr. Feliks Młynarski, redak to r 
„G łosu“ usuwa się z redakcji, obe jm u­
je natom iast wyższe stanowisko w mi- 
nisterjum pracy.

ProieHfy polskiej admini-

„P rzeg ląd  Poranny“ donosi:
O pracow yw ane są projekty podziału 

adm inistracyjnego Królestwa. W alczą  
przytem  dwa kierunki: centralizacji i d e ­
centralizacji administracji p row inc jona l­
nej. D o projektów decen tra l is t jcz r .ych  
z podziałem na duże jednostki admini­
s tracy jne  należy projekt, opracow yw any 
w sekcji administracyjnej min. spraw  
w ew nętrznych według którego Królest 
wo byłoby podzielone ma 14 ziem; na  
ich cze le  staliby prezydenci. Z iem ie 
dzieliłyby się na starostwa (96), zaś t e  
gminy (około 1000). D rugi znowu p ro ­
jekt centralistyczny za leca  podział Kró­
lestwa na 18 województw, z podziałem  
Ich na 100 starostw.

W ojew ództw a byłyby następu jące: 
M arjampolskie, Suwalskie, Łom żyńskie, 
M ławskie, P łockie, W łocławskie, K a­
liskie, Łódzkie, Łowickie, Piotrkowskie, 
C zęs tochow sk ie ,  Kieleckie, Radom skie , 
S andom iersk ie ,  Zamojskie, W a rsza w ­
skie oraz trzy miasta wojewódzkie: 
W arszaw a, Łódź i Lublin.

W  obu pro jek tach  pozostawiono tery -  
torjum gm inne i liczbę gmin b ez  zm ia­
ny. Uwzględniano o ile m ożności p o ­

krewieństwa ekonom iczno-gospodarcze, 
e tnograficzne między poszczególnymi 
okręgami administracyjnymi. Projektów 
podziału Królestwa jest zda je  się wię­
cej. Który z nich wejdzie  w życie* naj­
bliższa przyszłość pokaże.

Ślub „sowietowy“.
Ukraińska rewolucja uw ażała  za jedno 

z najpilniejszych za rządzeń  ustanow ie­
nie... ślubów cywilnych. Dzięki uprzej­
m ości jednego z obyw ate li ,  k tóry przy­
był właśnie z Podola, m ożem y przed­
stawić czytelnikom dosłowny tekst ta­
kiego „aktu ś lubnego“ , sp isanego przed 
Radą robotniczo-żołnierską w K am ień­
cu Podolskim. O to brzmienie tego cu ­
riosum:

Działo się w Kamieniecko-Podol- 
skim Miejskim Z arządzie , zgodnie z 
rozporządzeniem  w ładzy Rady, 25-go 
stycznia 1918 r. na  ogólnem  zebraniu 
Rady robotników i żołnierzy, o godz. 
8 wieczorem.

My, niżej podpisani: obywatel 207 
N owobajazetskiego pułku piechoty, 
Sergjusz Konstantynowicz Murga i 
obywatelka wsi M uksza Kitajgorodzka 
Marja W ojciechówna Nowicka sk ła­
damy uroczystą przysięgę Radzie Ko­
misarzy ludowych, iż zawieram y praw ­
dziwy cywilny ślub, nie dla interesu, 
nie dla brudnych, egoistycznych d ą ­
żeń, ale  dla zadośćuczynien ia  p o ry ­
wom wyższym duchowych uczuć i 
ideałów ś.yiętej miłości.

Przysięgamy, że  w stępując W no­
we drogi socjalizmu, św ięc ie  i ściśle 
p rzestrzegać będziem y zasady ko le ­
żeńskich stosunków  i jeśli życie z a ­
żąda od nas ofiary dla dobra re w o ­
lucji, to bez  szem rania złożymy na 
ołtarzu wolności naszą  młodość. 
Równocześnie, jeśli życ ie  stanie się 
dla. nas brzem ieniem , jeżeli nie b ę ­
dziemy mieli w spólnych poglądów, 
albo jeśli polityczne przekonania b ę ­
dą burzyć nasze  szczęśc ie  rodzinne, 
to bez  żadnych kontrybucji i p re ten ­
sji W inniśm y się r o z e jść , p o r o sta ja c
przyjaciółmi i dobrymi znajomymi, co 
stwierdzamy podpisami,

Wielki proces bandytów 
w Radomiu.

35 oskarżonych, przeszło  
300 świadków.

Radom, 30 kwietnia.
W  dniu wczorajszym, Królewsko-Pol- 

ski S ąd  O kręgow y w Radomiu ro zp o ­
czął rozpatryw anie  wielkiego procesu 
35 bandytów, oskarżonych o cały s z e ­
reg zbrojnych napadów rabunkowych, 
wykonanych przed dwoma laty W powie­
cie koneckim . Z a  stołem sędziowskim 
zasiedli: p. sędzia Horodyski, jako p rze ­
wodniczący, p. sędzia J. Szuster, jako 
zas tępca  przewodniczącego, oraz ław­
nicy pp. Franciszek  Bilek, Kazimierz 
Normark, Franciszek  Pruszkowski, Z y g ­
munt Zajewski. O skarża  prokurator p. 
Zygmunt H ubner. O bronę wnoszą: adw. 
przys. p J a n  Wigura, oraz naznaczeni 
z urzędu adw okaci przys. pp. Bronisław 
Staniszewski i H assenbein . N a ławie 
oskarżonych zasiedli:

Antoni P ietras, Karol Karlikowski,Jan 
Szewczyk, Ludwik H etm an, Franciszek  
W ieczorek, Kazimierz Skowroński, F ran ­
ciszek Jan ik , J a n  Liska, Jó ze f  Młynar-, 
czyk, Jó z e f  Skowroński, Stanisław Mą- 
czyński, Jó ze f  Mączyński, W alenty  Ku- 
sztal Vel Młodawski, Piotr Głowacki, 
Stanisław Duda, Antoni Zdziech, Jan  
Biegaj, S tanisław Olszewski, Kazimierz 
Dworak, F ranciszek  Czerwonka, Andrzej 
C zerw onka, Jó z e f  Wcisło, Juljan Koko- 
siński, Feliks Ziółkowski, Jó ze f  Madej, 
W ładysław Nowakowski, Ju ljan  Matusz- 
czak, F ranc iszek  Połeć, Stanisław P ie ­
tras, F ranc iszek  Słoka, F ranciszek Z a ­
pała, F ranc iszek  Skowroński.

Rozprawa ta  ze  względu na ilość o- 
skarźonych, oraz wykonanych przez nich 
napadów  bandyckich budzi ogólne za in­
te resow anie  i potrwa zapew ne przeszło 
tydzień.

Wszystkim oskarżonym grożą ciężkie 
kary.

Z e świata«

cz*> Groźna sytuacja w Odasie. „D zien­
nik Kijowski“ z 19 kwietnia zam ieszcza 
następującą depeszę  ukraińskiej ag e n ­
cji telegraficznej z Odesy: 

G łównodow odzący wojskami austrja- 
cko-niemieckiemi okręgu odeskiego  von 
Beltz w rozmowie z przedstawicielami 
prasy zaznaczył. „M y— mówił gen. Beltz, 
nie w trącam y się do w aszych  spraw w e­
wnętrznych, lecz bardzo proszę, u sp o ­
kajajcie ludność, niech zostan ie  przer­
wana ta walka, która dzień i noc toczy 
się na ulicach miasta. To ocali wasze 
piękne miasto od bom bardow ania“ .

Na zapytanie, o jakiej w alce  mówi, 
gene ra ł  odpowiedział, że chodzi tu o 
w ystępne czynniki, k tóre pozostały  po 
bolszewikach. N a ulicach w dalszym cią­
gu strzelanina, zabójstwa i grabieże. 
N apadnięto  jednego z naszych  oficerów, 
strzelano do niego. G dy  będą  o tern czy­
tać  w gazetach , wielu m oże  pomyśleć, 
iż m ożna rozstrzeliwać naszych ofice­
rów i żołnierzy po jednemu. To jednak 
nie uda się i doprowadzi do tego, ż e  
my z bronią w ręku i tysiącem  oczu 
w eźm iem y miasto pod swój dozór“ .

I $r°ŹAK o k a zy jn ie  naUyó niAtfĄ w r ą ?
L Ł Ł H R  W iadom ość w Drukarni „Z ie­
mi Lubelskiej“ u A. Z.

Kilka uwag z Dowodu 
artykuły: „Nieznany widok 
Krasnegosiawu z X!łll-go 

wieku“.
W  ostatnich latach wieku zeszłego  

i p ierw szych b ieżącego , mniej więcej 
od  roku 1898 do 1904, w ikarjuszem pa- 
rafji K rasnystaw  był ś. p. ks. W acław  
Kupść, nie tylko kapłan wzorowy, a le  
i obdarzony dużemi zdolnościami. N ie ­
ź le  grał na skrzypcach, znal s ię  na 
śpiew ie kościelnym, szperał w starych  
papierach , dobrze  rysował, a naw et w 
w olnych od za jęć  parafjalnych chwilach 
chw ytał za pędzel, którym jednak, jako 
samouK, władał n ieszczególnie.

W ertu jąc  s ta re  szpargały, z których 
chcia ł od tworzyć przeszłość K rasnego- 
stawu, natrafił na  mały 7,8 X  ‘4,2 cm.) 
drzeworyt, wycięty, jak świadczy ury­
w ek  Sk 'adu  Apostolskiego, na odw rot­
nej s tronie wydrukowany, z jakiejś ła ­
cińskiej książki treści religijnej. W ed ług  
jego twierdzenia, drzeworyt ten  m a 
p rzedstaw iać  K rasnystaw w XVII wieku.

Gdym  w 1902. czy też  1905 roku o d ­
wiedził ks. W. Kupścia, zwrócił moją 
uw agę efektowny, wiszacv w’ jego  m iesz­
kaniu na ścianie, olejno m alow any 
obrazek , z przyklejonym po lewej s t ro ­
nie nad  herbem  miasta, z-ęczn ie  u m iesz­
czonym  na drzewie, wyżej w zm ianko­
wanym drzeworytem. Ks. Kupść o b ja ś ­
nił mnie. że  jes t  to pow iększenie  zn a ­
lezionego przezeń i nąk le jonego na 
obrazku, drzeworytu, który przedstaw ia  
Krasnystaw  w wieku XVII. O be jrza łem  
uw ażnie obrazek, odczytałem  u m iesz ­
czony na nim napis: „K rasnystaw  G ro  
bla wid...*) w XVII wieku Pinxit cisocio

• i  N ie  m a ją c '  - r o i  ręVą ? a m ?g o  o b ra zk a ,  z 
fotografji n a p isu  d o k ła d n ie  o d c zy tać  nie m o g ę .

A O “, ale zgodności kopji z oryginałem 
nie porównywałem. P oniew aż „K rasny­
staw z wieku XVII“ podobał się znajo­
mym ks. Kupścia, a  i sam  on był z 
niego zadowolony, zdjęto  zeń kopje fo­
tograficzne i takow e rozeszły  się m ię­
dzy najbliższem jego  otoczeniem .

Przypom inam  sobie, że, kiedy, jeszcze 
za życia ks. W acław a, w ypadkowo roz­
mawiałem o tym obrazku z jego b ra ­
tem, p. M ieczysław em  Kupściem, ten 
zaznaczył, iż obrazek  nie posiada ż a ­
dnej wartości historycznej, gdyż nie od 
twarza wiernie oryginału. Ż  czasem  o 
obrazku zapomniałem.

Przed  rokiem szanow ny autor, za­
m ieszczonego W JN*ą 175 i 174 z dnia 
18 i 19 kwietnia r.b. „Ziemi Lubelskiej“ 

.artykułu pod tytułem: „O  nieznanym wi­
doku Krasnegosiawu z XVII wieku“ , p. 
Adam Rekwirewicz, pokazał mi fo to­
grafię „W idoku“ i zapytał, czy nie po­
siadam jakich danych, tyczących  się wy­
glądu tego m iasta w wieku XVII. Przyj­
rzawszy się fotografji, oświadczyłem, że 
prawdopodobnie jest ona reprodukcją z 
obrazu ks. Kupścia i że  w takim razie 
jej wartość h istoryczna jes t  więcej n i^  
wątpliwa. D la usunięcia  tej wątpliwo­
ści rozpocząłem  poszukiwania orygina­
łu i znalazłem go u brata ś. p. ks. Kup­
ścia, p. M ieczysława, kasjera dóbr O r­
łów, zam ieszkałego  w Orłowie, w Kra- 
snostawskiem. P d c z a s  przejścia przez 
Orłów wojsk rosyjskich obrazek  prze­
bito bagnetem; pozatem  jest on nieu­
szkodzony.

P. M. Kupść chc ia ł mi ofiarować o- 
m aw ianą pracę  swego brata , lecz nie 
przyjąłem jej, nie ch cąc  go pozbaw iać 
miłej dlań pamiątki po zmarłym. N a­
tom iast przyjąłem od niego odklejony 
z obrazka drzeworyt, którego obrazek 
z widokiem K rasnegnstaw u miał być 
kopją i fotografię „W idoku“ , zrobioną 
za życia ś. p. ks. W. Kupścia.

Porównywując fotografię z drzewory­
tem, zna lazłem  między niemi ogrom ną 
różnicę, ale, ponieważ nie dowierzałem 
swoim, naw et w lupę uzbrojonym oczom, 
posłałem  drzew oryt do VVarszawy do 
pow iększenia i odfotografowania. P rzy­
słane mi odbitki fotograficzne p rzek o ­
nały mnie, ż e  kopista, ks. W. Kupść, 
być m o że  w skutek  zatartej znacznej 
części drzeworytu, gdyż i fotografja z 
tego powodu jest niedokładna, dał się 
un ieść fantazji artystycznej i dla e s t e ­
tyki poświęcił prawdę historyczną.

Zdaje  mi się, źe  na podstawie po­
wyższych wyjaśnień i zebranego  prze- 
zem nie  materjału, m oźnaby wyprowa­
dzić n as tęp u jące  wnioski:

1-o Drzeworyt, odnaleziony przez ks. 
Kupścia, jes t  rzeczywistym widokiem 
K rasnegostaw u, gdyż, jeśli ks. Kupść 
tak twierdził, to czynił to na pewnej 
zasadzie.

2-o O b ra zek  „K rasnystaw w XVII w ie­
ku“ był m alowany z tego właśnie d rze­
worytu, bo tak  zapewniał ks. Kupść, ale  
bardzo niedokładnie, o czem  przekony­
wa porów nanie obrazka z drzeworytem.

3-0 Fotografja p. Rekwirewicza jest 
odbitką z tej sam ej kliszy, co i moja, 
jak to widać z porównania pocztówki, 
wydanej przez  p. Poniatowskiego z m o ­
ją fotografją.

4 o Moja fotografja jest reprodukcją 
z obrazu, k tóry nie przedstawia p raw ­
dziwego wyglądu Krasnegosiawu w wie­
ku XVII, t a  też  i fo tografja 'p .  Rekw ire­
wicza i pocztówki z niej zrobione, ró w ­
nież nie m o g ą 'n a m  daw ać wiernej p o ­
dobizny tego miasta w wieku XVII.

5-o Brak perspektyw y na obrazie w ca­
le nie dowodzi dawności obrazu, ani 
m alowania go przez Jezuitę ,  ale jest 
wynikiem nieopanow ania  pędzla przez 
ś. p. ks. Kupścia.

6-o W  napisie  na obrazku znaczki po 
wyrazie „pinxit“ nie są „podpisem  nie­

czyte lnym “ m alarza, jak twierdzi p. R. 
ale cyframi łacińskiemi, oznacza jącem i 
datę  nam alowania obrazka t. j. rok  1900.

7-o Opis zamku krasnostawskiego 
przez rosyjskiego historyka F. K. m oże 
dowodzić, że wydając w 1910 roku swo­
ją broszurkę, znał pos iadaną  przez nas 
fotografję, nie zaś— że ona wiernie 
przedstawia Krasnystaw w w. XVII.

Z as trzegam  się, że  p racy  ks. \V. Kup­
ścia falsyfikatem nazw ać nie m ogę, gdyż 
ani on sam  nie przyznawał jej wartości 
historycznej, ani nie miał zam iaru  wpro­
wadzić w błąd kogokolwiek, w p rzec iw ­
nym bowiem- razie 'n a  swym „Krasnym- 
s taw ie“ nie naklejałby wyżej wzmianko­
w anego drzeworytu. O t przyszła mu 
artystyczna fantazja nam alow ać e fek tow ­
ny obrazek, do k tórego  wziął na tem at 
znaleziony drzeworyt „K rasnegostaw u z 
W. XVII“ , pododawał to i owo i stworzył 
nie taki Krasnystaw, jaki był, ale  taki, 
jaki według jego m niem ania  powinien 
był być w wieku XVII. W reszc ie ,  ch o ć ­
by ks. K- chciał od tw oizyć wierna po ­
dobiznę Krasnegostaw u W w. XVII, to 
na podstawie bardzo zniszczonego po­
siadanego drzeworytu uczynić tego nie 
mógł.

Składam  w Redakcji na dwa tygodnie:
1-o Drzeworyt, p rzedstawiający, w ed­

ług twierdzenia ks, W. Kupścia, K ra­
snystaw w w. XVII.

2-o Pow iększoną rep rodukcję  tegoż 
drzeworytu.

3 o Fotografję obrazu ks. Kupścia, 
o trzym aną od p. M. Kupścia.

4 o Pocztówkę, zrobioną z fotografji, 
posiadanej przez p. A. Rekwirewicza.

Kto ciekawy, niech obejrzy, porówna 
i sam  osądzi.

Ks. dr. K. Dębiński.
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